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CENY O G iO Ś Z E N :
Z a  w ie rsz  m ilim e tro w y  p rrec i 
50 g roszy , w te k śc ie  35 g roszy , 
«&  f f f k i t e c o  25 g r o « y .  O g ł o w n -  

o ia  ta ^ o la ry -zo a  50 p ro c . a św ią 
teczn e  25 proc. drożej D robna  
©gi Oaxoxnia p c  5 -— *0 groszy  r,a 

wyra*. Najmniej 1 xl,

►

P ren u m era ta  w y-  
ffloai m ie s ię c z n ie

zł. 1.50.
A d ire i re d a k c ji  i a d m in is tra c ji  i 

P i łs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  4-9? 
te le fo n  m ic sz k . r e d a k to ra :  6-92

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY,.

| |  Wydawca: Helena Mensiorska.— 8ed. odp.: Wiktcr MonsiarskL f j  F s ®-J E Będzin, be te l  Briatol, telef. 5-98; 
Z aw ierc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

Grudzie*, ulica Kościuszki;

Wiedeń na wulkanie Wielbig eaHiżyns w kelejowej kasig ijierycii il̂sio sigrylaliej
Krwawe rozruchy polityczne.

O n eg d a j  po p o łu d n iu  W ie 
d eń  stal się widownią k rw aw ej 
rew oity , k tóra m ogłaby  mieć 
n ieoblicza lne n as tęp s tw a ,  a n a 
w et m og ła  zaw ażyć na* przy
szłych losach całego państw a .

Przyczyna wybuchu rew slly .
W y b u ch  w yw ołany  został 

uw oln ien iem  przez  sąd  trzech 
bojow ców  organizacji nac jona-  
haiycznej „FrontK aem pferów <4, 
o sk arżo n y ch  o p o ran ien ie  s trza 
łami ro b o tn ik ó w  socjalistycz
nych. U w oln ien ie  n as tąp iło  na 
p o d s taw ie  w erdyk tu  ławy p rzy 
sięgłych.

Pierwsze zajścia.
Po ogłoszeniu  wyroku w b u 

dynku sąd o w y m  i na  sąsied  
nich u licach  doszło  d a  d em o n  
stracji. jed n o cz eśn ie  g rupa  de 
m o n s tran tó w  p o czę ła  ścigać 
auto, z torem  od jecha ł  z sądu 
p rocurator.  A u to  zdo ła ło  urn 
knąć. W e zw a n o  policję. O k o 
ło pó łnocy  nastąp iło  u spoko je 
nie. Na drugi dzień o rgan iza
cje robo tn icze  postanow iły  p ro 
k lam ow ać p ro tes tacy jny

stra jk  g en era ln y .
O d  sam ego  ran a  niezliczone 
tłum y robo tn ików  podąży ły  ze 
w szystk ich  s tron  ku śródm ie 
ściu. In terw enc ja  policji nie 
odniosła  żad n eg o  sku tku  R o 
bo tn icy  uform ow ali  p o ch ó d  i 
k iedy  czoło p o chodu  w k ro czy 
ło p rzed  p a r lam en t  i tłum za
czął w znosić  okrzyki przeciw  
rządow i, policja p iesza  i ko n n a  
p rzypuśc iła  a ta k  ze wszystkich 
sąsiednich  ulic i zdo ła ła  u trzy 
m ać  tłum aż do  p o łudn ia

W  czasie  zm agan ia  się po li
cji z t łum em  p od  par lam en tem  
p a d ł  szereg  s trzałów .

N iew iadom o, z której strony 
strzały te  p ad ły  Policja o d p o 
wiadała ogniem. M nóstw o osób 
zostało rannych . Rannymi za
jęło się pogot.-A'ie ratunkowe,

w Katowicach.
które  w gm achu  p a r lam en tu  
urządziło  prow izoryczny  la 
zaret.

R o bo tn icy  p o d  p a r lam en tem  
w ybudow ali

s z e r e g  ifaryk&d
z b ruków  i sk rzyń  i urządzili  
formalną fortecę pom iędzy  r a 
tuszem , B urg thea trem  i p a r la 
m entem .

P ałac  sprawiedliwości 
w ogrsiu.

C zęść dem ons tran tów  sk ie 
row a ła  się nas tępn ie  w s tronę  
p a łacu  spraw iedliw ości.  U d a ło  
się im w targnąć  do  w n ę trza  
gm achu , skąd  wyrzucili ak ta  
s ąd o w e  na ulicę, oblali b en z y 
ną i podpalili. O g ień  p rzerzu 
cił  się szybko  na gm ach  pa ła  
cu spraw iedliw ości.  D em o n 
stranci nie dopuścili  do żadnej 
akcji ra tow niczej.

Na pemoe przebyło wojsko.
Skorssygrso wano wszystkie 

r e z e d y  policji i uzbro jono  w 
karab iny , jed n o cześn ie  na p o 
m oc policji wyruszyły  w iększe  
oddzia ły  w ojska.

Ranni i zabici.
P o d  wieczór ostra strze lan i

na  i s tarc ia  z policją  i woj 
*kiem znaczn ie  się w*mogły. 
Ulice śródm ieścia  w yglądały, 
jak pola  walk. W znoszono no 
w e  barykady. Liczba rannych  
i zabitych dosięgła kilkuset o- 
eób R edakc je  kilku pism. w ro
gich robo tn ikom , zos ta ły  zde  
molow-.ne kom pletnie .  S trze 
lanina trw ała  do  późne j nccy

Opanowanie sytuasji.
P ó źn o  w nocy, rządow i u d a  

ło  się o s ta teczn ie  o p an o w ać  
sy tuację  i uspoko ić  d em o n s tran 
tów. L iczba ofiar nie jest d o 
tychczas  ustaiona. D o k o n a n a  
wielu a resz tow ań .

fflybrycli arsnlzBCji M o t t ó n e ] ,
WILNO, 16,7. Władze bez

pieczeństwa wykryty organiza
cje szpiegowska, działającą na 
rzecz Sowietów. Kierownikiem 
tej organizacji był Władysław 
Tarasiewicz, mieszkaniec po
wiatu pomorskiego, który, wcią
gnąwszy do roboty swego bra
ta stryjecznego, ułana 4 p., Ja- 
na Tarasiewicza, zbierał do

kładne informacje o składzie 
personalnym korpusu oficer
skiego, ilości koni, uzbrojenia 
pułku itp. Materjał ten przewo
żony był przez siostrę ułana, 
Annę z Wilna do Postaw, a 
stąd transportowany do Miń
ska. Wszystkich członków or
ganizacji szpiegowskiej are
sztowano.

K A T O W IC E ,  16.7 S p raw a 
d o ch o d zeń  o nad u ży c ia  w k o 
le jowej kasie  chorych  i kasie  
em ery ta ln e j  w K atow icach  p o 
s tępu ję  żyw o nap rzód . W  wy 
ni ku d o ch o d zeń  p ro w adzonych  
przez kom isję dla b ad a n ia  n a d 
użyć za s tę p cą  p rzew o d n iczące 
go o bu  tych  kas z im ia n o w i  
no dr K aczorow skiego , k ie
row nika  w ydz ia łu  p izy  D.K.P. 
V/ K» owicech. N adzór tech
nic zny  n ad  d okończen iem  bu- 
do** ii p ow ierzono  zap rzys iężo 
nem u rzeczoznaw cy  sąd o w e
mu b u d o w n iczem u  w Kostrze  
wie, O czek iw an e  są  dalsze 
zmiamy.

W iceprezea dyrekcji kolei

p ań s tw o w y ch  w  K ato w icach  
Niebieszczuński został w czo ra j  
w ezw any  do m ir  kolei, gdzie 
p raw d o p o d o b n ie  przedłoży  
sp raw ozdan ie  z d o ty ch czaso 
w ych d o ch o d zeń  w kolejow ej 
k ss ie  chorych  i em erytalnej,  
o raz z ło ży  w nioski e w e n tu a l 
nych  z a rz ą d z e ń  kon iecznych  
dla uzdrow ienia s tosunków , p a 
nujący bh w ty ch  insty tucjach.

G łów ny  d e leg a t  inspekcji 
min. kom unikacji  W ójcik  b&wi 
od 2 dni na  Ś ląsku . W  zwią 
zku  z n adużyc iam i sk ie ro w an o  
do p rokura to ra  przy sądzie p o 
w iatow ym  w K atow icach  d o 
niesienia Karne.

© siki na laski u  porlamsacle.
B R U K SE L A , 16./. W  p a r la 

m encie  belgijskim doszło  w czo
raj do d ram aty czn y ch  scen. 
K om unis tyczny  poseł Jasq m o tte  
zosta ł  ściągnię ty  z  trybuny. 
Na pom oc m u  przyb ieg ł inny

Doseł kom unistyczny , co była  
p o w o d em  w yw iązan ia  się ostrej 
walki m iędzy (socjalistami i k o 
munistami. W  walce  tej p o s łu 
giw ano się laskam i.

f e  linii lotnicze
RYGA, 16.7 Przybył do Ry

gi merwszy samolot pasażer
ski na linii Berlin—Ryga—Mo
skwa. Samolot przywiózł 3 pa
sażerów i powitany został uro

czyście na lotnisku. Samolot z 
Moskwy, który powinien się  
skrzyżować z samolotem ber 
lińskim, do Rygi nie przybył.

len- Stratował 
t  isra z*  m  m s n e w y .

LUBLIN. 16, 7. P rzyby ł  . tu  
genera ł  Kazim ierz Sosnkow ski,  
u da jący  się n as tęp n ie  do re jo 
nu P e łżec— Z a m o ść  n a  ro z p o 
czynające  się tam  m anew ry .

59 iDar opałów.
r*ARYŻ, 16 7. „N ew  Jork 

H e ra ld "  donosi, że w skutek  
strasznych upałów  nad wschód- 
niem  w yb rzeżyn  Stanów  Z jed
noczonych 59 osób zmarło na 
ud&r słońca.

BERLIN, 16.7. Na wybrzeżu 
wysp niemieckich LWangerogg 
została znaleziona butelka, któ
ra zawierała kartkę z następu
jącym napisem: »Savuez nous 
sans pain, sans eau petite ile 
dans Atiantiq :e »Nungesser i 
Coli (Ratujcie nas! jesteśm y 
bez chleba i wody na małej

wysepce Atlantyku). Pod pod
pisem był dołączony rysunek, 
gdzie się znajduje wspomniana 
wyspa. Według opisu wysepka 
ta znajduje się na wschód od 
grupy wysp Bermuda. Władze 
niemieckie z Wangerogg pro
wadzą dochodzenie, czy przy
padkiem nie jest to mistyfikacja.

Pisma donoszą, że„.
— Zarząd miejskiego fundu

szu zatrudnienia bezrobotnych 
w Warszawie uchwalił pod
wyższyć zarobki na robotach 
publicznych z 5,50 na 6 zł. dla 
robotników niewykwalifikowa
nych i z 6 na 6,50 dla robotni
ków wykwalifikowanych.

— Na ostatniem posiedzeniu 
rady ministrów uchwalono w y
asygnować dalsze sześć miljo- 
nów złotych na prowadzenie 
robót publicznych w ośrodkach 
przemysłowych najbardziej do
tkniętych bezrobociem.

— W województwie Śląskiem 
mieszka 280 000 niemców, a do 
szkół niemieckich uczęszcza
28.000 dzieci niemieckich, pod

czas gdy na Śląsku Opolskim, 
gdzie mieszka 500.000 polaków, 
do szkół polskich uczęszcza 
zaledwie 600 dzieci polskich.

— Z Paryża donoszą, że 
Clemenceau jest już zupełnie 
zdrów i w kilka dni powróci 
do swoich zajęć.

— Minister spraw wewnętrz
nych podpisał nominację nie
których członków państwowej 
rady samorządowej. Mianowani 
zostali pp.: Juljttsz Hubert za
stępca starosty krajowego w 
Poznaniu, Teodor Tseplitz, czło
nek zarządu związku miast 
polskich, Bolesław Markowski 
były wiceminister skarbu, inż. 
Piotr Drzewiecki były prezy
dent miasta Warszawy, Raj
mund Jarosz członek wydziału 
rady powiatowej w Drohoby
czu.

— Według ostatniego spisu 
emigrantów ustalono, że w  
Polsce przebywa 20.COO Rosjan.

— Odbyło się w  Lublinie 
pierwsze posiedzenie nowej 
rady miejskiej. Prezesem rady 
wybrano p. Władysława Ku
nickiego z PPS., pierwszym wi
ceprezesem p. Gnoimskiego 
Adama z PPS., drugim p. Her- 
schenhorna z Bundu.

— W dn. 23, 24 i 25' wrze
śnia br odbędzie ssę w Kra
kowie VII doroczny zjazd pol
skich inżynierów kolejowych.

— Jak wiadome, Lindbergh 
odrzucił wspaniałe propozycje

występowania w musikhalach 
i grania do filmów. Niemniej 
jego lot do Europy przyniósł 
mu niemałe korzyści- otrzymał 
on 25,000 dolarów nagrody 
Ot tego, 75,000 nagrody rządo
wej, dwa honoraria autor
skie za dwie książki po 100,000 
oraz 100.000 za szereg odczy
tów o swej podróży, razem
400,000 dolarów

— Rząd bułgarski odrzucił 
prośbę generała Wrangla o 
prawo pobytu na terytorjum 
Bułgar ji.

— Na trawniku w ogrodzie 
Saskim w Warszawie, w p o
bliżu wielkiej palmiarni, w y
stawiono obecnie na pokaz 
publiczny rozkwitającą agawę 
amerykańską. Roślina ta, po
chodząca z rodziny kaktusów, 
kwitnie raz jedyny w życiu 
dopiero w 80, a nawet w 100- 
oym roku istnienia, wydając 
kwiat na strzałce wysokości 
okoto 3 metrów, poczem, jak- 
gdyby p..» spełnieniu swego za
dania, powoli zamiera, wyda
jąc na świat młode roślinki.

— Spraw?, zwołania nadzwy
czajnej sesji sejn.iw ej będzie 
omawiana na wspólnej konfe
rencji klubów sejmowych w d.
2 sierpnia.

Od  p ią tku  15 -go  Jipsa i dni 
n a stę p n y ch

po zwykłym proaramie

Pil i PllillOI
His w i l i ;  i n
® Klnie „ I l d z l i M m "

Nocny program.
P ie r w sz y  s e a n s  o  g. 10-e j , 
drugi s e a n s  o  g .1 t  w  n ocy
w yśw ietlany będz ie  naukowy 

film p. t

M  pwstoje 
tzMek

(Tajniki życie ludzkiego)
film przedstaw iający najbarg 
dziej ciekaw y i zagadkow e  
proces przyrody: Stworzeniy
życia ludzkiego — nmntymniej- 
szego  połączenia się m ężczyz
ny z kobietą i zadziw iający  

rozwój aż do urodzenia.
W yłączn ie  dla cmób p onad  

la t  2 0 .
Kupony n a  bilety ulgow e n ie

ważne.

REKLAMĄ  
jest dźwignią 

h a n d l u ! ! ! !



Sir. 2 Nr. '64.

Cielioua „zdobycz" socjalno. I t H i  listów iitliintdi i M H  iinislul.
Termin upływa w dniu 23 sierpnia.

Jedną ze „zdobyczy" so 
cjalnych robotnika jest u- 
bezpieczenie na wypadek 
śmierci lub kalectwa przy 
pracy.

Przed wojną sprawy ta 
kie na terenie Kongresów
ki załatwiane były dość 
sprawnie, szybko i rzadko 
kiedy były przedmiotem  
rozprav sądowych. Za u- 
tratę zdolności lub życia 
wypłacano jednorazowo 
pewną sumę, za którą albo 
okaleczały robotnik, albo 
żona jego mogli założyć 
jaki interes lub kupić ka
wał gruntu i żyć spokoj
nie. Do czasu ukończenia 
formalności żona zabitego 
pobierała regularnie połowę 
zarobku, co dawało jaj 
m ożność spokojnego ocze
kiwania na ostateczne za
łatwienie sprawy.

Dziś wszystko się zmie- 
. niło na gorsze.

W pierwszym rzędzie za
znaczyć należy, te  renta 
nie jest kapitalizowana, a 
wysokość wynagrodzenia 
za śmierć lub kalectwo w o
ła worost o pomstę do 
Boga. Dość powiedzieć, źe 
wdowa za utratę męża 
skutkiem nieszczęśliwego  
wypadku otrzymuje 20—25 
zł. miesięcznie! W dodatku 
na tę żebraczą zapomogę 
musi czekać nieraz pół ro
ku, a niekiedy i dłużej.

Jeszcze gorzej przedsta
wia się sprawa wypłaty u- 
bezpieczeń za uszkodzenie 
lub kalectwo.

Znamy, naprzykład, fakt, 
że robotnik, któremu leka
rze przyznali 8 proc. stałej 
niezdolności do pracy skut
kiem fatalnego oparzenia 
nogi, otrzymywał 15 proc. 
zarobków przez 3 miesiące, 
a następnie puszczono go 
z kwitkiem.

Taki niesłychany wprost 
wyzysk nieszczęścia ludz
kiego wywoływać musi roz
goryczenie wśród szero
kich m as robotniczych, bez
silnych wobec potęgi insty
tucji, mającej rzekomo ła 
godzić skutki nieszczęśli
wych wypadków, a w rze
czywistości robiącej na 
wypadkach doskonale in- 
toresy.

„Zakład ubezpieczeń" — 
tak się nazywa ta szla
chetna* instytucja lwowska 
— przed przyłączeniem doń

Mn uilaliiaiii.
Zarząd firmy „Cegielskiego* 

w  Poznan iu  p o s tan o w ił  w  o b 
ręb ie  z a b u d o w ań  fabrycznych 
u ruchom ić szkołę, k tó raby  u z u 
pełn iła  w ykszta łcen ie  rzem ieśl
nicze dorasta jącej młodzieży, 
oddającej się rzemiosłu.

Z akłady  firmy „Cegielski* 
podejm ują  się  asygnow ać na  
u trzym anie  tej szko ły  4/5 k o s z 
tów , w ym aganych dla jej utrzy
m ania  i rozwoju.

województwa kieleckiego i 
krakowskiego, chylił się do 
upadku i zbankrutowałby 
niechybnie. Gdy jednak za
czął robić świetne interesy 
w zagłębiach węglowych, 
kupił sobie ogromny dom  
przy ul. Dęblińskiej w So
snowcu, naprzyjmował u- 
rzędników i gospodarzy fun
duszami ubezpieczeniowe- 
mi, jakby swem i własnemi.

Na sprawy te sejm nie 
miał czasu zwrócić uwagi,

P o m ięd zy  lokatorami, « w ła 
ścicie lam i d o m ó w  pow stają  do  
tąd n ieporozum ienia  i zwtargi, 
które zw y k le  *wój ep i lo g  znaj 
dują w  sąd zie  na tle rozb ież
nej interpretacji prawa najmu  
i różn icy  zdań co  do  terminu  
uiszczania  k om ornego . C hodzi
ło  m ianow ic ie  o s tw ierdzenie ,  
czy  n a leży  kom orne op łacać  
zgóry  k ażd ego  kwartału, czy  
też  po u p ły w ie  tego  okresu.

O b ecn ie  o g ło sz o n e  zosta ło  
w  tej spraw ie  ch arak terystycz 
n e  o rzeczen ie  są d y  n a jw y ż
szeg o ,  w e d łu g  którego  n a leży  
kom orn e  u iszcza ć  zgóry każ
d e g o  kwartału. Podajem y p rze
to p on iże j  in ex te n so  w y ro k  
sądu najw yższego , ce lem  u- 
przedzenia  lokatorów, aby spra
w y  załatw iali  p o lu b ow n ie  z 
w łaśc ic ie lam i dom ów  i starali 
się  o pro lon gatę  terminu o p ła 
cen ia  k om orn ego  c e le m  uni 
knięcia n ieprzyjem nośc i oraz  
w  obron ie  w łasnej przed za
kusam i w łaśc ic ie l i  d om ów .

O to  brzm ienie  w yroku  sądu  
najwyższego^

„Sąd najw yższy  na p o s ie 
dzen iu  w dniu 13 październik*  
1926 roku (Nr. spraw y 1 C 
250-26) rozp ozn aw ał skargę  
kasacyjną  Julian* H uffm an* na  
w yrok sądu o k ręg o w eg o  w

Ż eb ra cy  w  ce lu  ła tw ie jszego  
w yciągan ia  groszy  od  litości  
w ej pub licznośc i dopuszczają  
się czę s to  n i e s ł y c h a n y c h  
zbrodni.

Przed  kilku dniami na uli
cach  W a rsza w y  aresztow ano  
żebraczkę z p ia c z ą c e m  dziec
k iem  na ręku. D z ieck o  to m ia
ło  przew iązan e  oko, na którem  
zbrodniarka u m ieśc iła  pod łu 
piną z orzecha  w ło sk ieg o  pa
jąka. P ająk  jjwżerał s ię  w  o- 
ko, a dziec ina  p łaka ła  b ezu 
stannie, w zbudzając  litość prze
chodniów .

Przed dw udziestu  kilku laty  
dziad w  Ł od zi ukradł d z ie w 
c z y n k ę  i w y łu p iw sz y  jej oczy ,  
w łó c z y ł  po  odpustach . P o d c z a s  
odpustu  w  Ł a g iew n ik a ch  pod  
Ł o d z ią  do dziada p o d esz ła  
m atka skradzionej d z iew czyn k i  
i dając jałmużnę, prosiła o pa-  
c ież  na in tencję  zaginionej c ó 
reczki.

Naraz s ied ząca  o b o k  dziada  
d z iew czy n k a  krzyknęła: 2

—  Mamusiu! T o  ja jestem  
tw oją  córką!

Strasznej sc e n y ,  która się  
rozegrała w ó w c z a s  trudno opi-

choć chodzi tu o setki ty
sięcy robotników, zatrud 
nionych w przemyśle i ich 
rodziny, których w obec
nych warunkach w razie 
wypadku czeka dola żebra
cza.

Jest rzeczą możliwą, że 
sądy polskie potrafiłyby 
nieco stępić apetyty panów  
z zakładu ubezpieczeń, ale, 
na nieszczęście, robotnjk 
nie ma środków na pro
wadzenie procesów, a te 
w dodatku ciągnąć się m o
gą 6 —9 miesięcy, a nawet 
i dłużej. (s.)

W a rszaw ie  z dnia 6 paździer
nika 1925 roku. W zaskarźo  
nym  wyroku sąd  o k ręg o w y  
nakazał eksm isję  na tej p o d 
staw ie  iż H offm an  za leg ł  z za 
p łatą  jednej trzeciej raty k o 
m orn ego  za II kwartał 1924 r., 
a n astępn ie  nie uiścił w termi
nie  k om orn ego  za 111 kwartał  
1924 r. W  skardze kasacyjnej  
zasta ł p od n ie s io n y  zarzut, że  
eksm isja  zosta ła  nakazana nie
s łuszn ie ,  a lb ow iem  p ozw an y  
nie za leg a ł  z zap ła tą  pe łn ych  
d w óch  rat kom orn ego . Sąd  
najw yższy  skargę k asacy iną  
oddalił,  przyczem  w  m otyw ach  
sw y ch  wyjaśnił,, iż lokator,  
który nie  uiścił w ca łośc i  lub  
w częśc i  jednej raty k om orn e
go, po nadejściu  zaś n astęp 
n e g o  terminu płati-aści n ie  z a 
p łac ił  ani za leg łośc i  z okresu  
p o p rzed n iego ,  ani n o w e j  raty, 
p od lega  eksmisji".

W  interesie  lokatorów jest  
unikania  zatargów i spraw s ą 
d o w y ch  z w łaśc ic ie lam i nieru
ch om ośc i .  S p o d z ie w a ć  s ię  bo • 
w-iem należy , że  sądy pokoju  
za w a lo n e  zostan ą  sprawami,  
które w  m yśl p o w y ż sz e g o  w y  
roicu, m a ją ceg o  m o c  praw a —  
w y p a d n ą  na korzyćć  w ła ś c i 
cieli dom ów .

sać. T łu m  zm asak row ał dz ia 
da na m iejscu .

P o d o b n a  historja zdarzyła  
się przed kilku dniam i w  Bro
dach.

W  czasie  od p u stu  w k lasz to 
rze oo. dom in ik an ów  zag in ę ła  
kilkuletnia  d z iew czyn k a , któ
rej nie z d o ła n o  zrazu o d sz u 
kać. D z ie w c z y n k ą  tę  od n a le 
ziono w  sp o só b  iśc ie  n ie z w y 
kły. *

O to  przejeżdżający drogą  
w zd łu ż  ła n ó w  z b o ż o w y c h  pe  
w ien  pan, u s ły sza ł  jęki, w y d o 
b yw ające  s ię  z łanu. N ie  na
m yślając  się, zs iad ł ó w  pan z 
bryczki, dotarł do m iejsca  skąd  
jęki dochodziły  i by ł św ia d 
kiem  ohydnej sceny. N ad  le  
źącą  d z iew czy n k ą  k lęcza ł  sta
rzec, żebrzący p o  od p u stach  i 
zabierał s ię  do w yd łu b y w a n ia  
jej oczu. D z ie w c z y n k a  miała  
usta zak n eb low an e .

S p ło szo n y  okrzyk iem  zgrozy  
żebrak zbieg ł.

D z iew czy n k ę  o d w ie z io n o  do  
klasztoru, gd z ie  już w i e 
dziano o nazw isku  d z ieck a  i 
oddano je m atce.

Termin rejestracji l istów  za
s taw n ych  b. rosyjskich b anków  
ziemskich: P etersbursko - T u l
sk iego , M osk iew sk iego ,  K ijow 
sk iego  i P o łta w sk ic g o  oraz o- 
bligacyj b. Ż y to m iersk ieg o  tow .  
k r e d y to w e g o  m iejsk iego  u p ły 
w a  w dniu 23 s ieronia  rb'.

Banki te zos tawi ły  w  Polsce  
majątki pod postac ią  nierucho
mośc i  craz udzie lony ch  w s w o 
im czas ie  o b y w a te lo m  polskim  
p o ż y c z e k  hi pot ecznych .

Fun dus ze  u z y sk a n e  z l i kw i
dacji tych mają tków pójdą na  
pokrycie  zarejes trowanych li
s t ów  z a s t a w n y c h  i obl igacyj  
wspom nia nyc h ban ków .

Z  Białej Podlaskiej  tel sfo  
nują: W  domu Feliitsy Miko
łmjczuk w kolonji Liry p o d  
Białą P o d L s k ą  w ybuchł pożar. 
Pastw ą ognia ya dł o  c a łe  g o 
sp oda rst w o  z in wentarzem  ż y 
w ym .

S p r ą c y  w przyległej szop ie

W arszaw a, 16 iipca.
N ie d a w n o  w kilku pism ach  

s to łeczn y ch  ukaza ło  się o g ło  
szen ie ,  zaw iadam iające , że w  
p t  wne.ni no w o r-d eżo n em  przed
siębiorstw ie  h e n d lo w e m  w olne  
są  p osad y  dl* kilku m a sz y n i
stek  i u rzędn iczek  z pensją  
200 z ło tych  m ies ięczn ie ,  reflek-  
tantki jednak m usia ły  z ło żyć  
po 500 zł. kaucji, „ ’odania  n a 
leży  sk ład ać  na  ręce dyrekto
ra P. K arw ow sk iego" .

Naturalnie, źe  na sk u tek  t e 
go  og ło szen ia  nazajutrz z g ł o 
siło się pod  w skazany  adres  
kilkanaśc ie  pań, b ęd ą cy ch  bez  
pracy. „Dyrektor" przejrzał  
padania, przyjrzał s ię  k a n d y 
datkom, wybrał z nich kilka  
najładniejszych, a p ozosta łe  
odpraw ił  z kwitkiem .

R ozk oszn y  „dyrektor"
S z c z ę ś l iw e  z otrzym ania p o 

sad y  m aszynistki i urzędniczki  
z ło ży ły  kaucję  i... czek a ły  przez  
kilka dni na pracę, „pa* d y 
rektor" b o w ie m  zam iast d aw ać  
„kawałki" do pisania, zapra  
sza ł  kolejno  pracow niczk i do  
sieb ie  i... proponow ał flircik.

N ow e o s z u s t w o
P o  ty g o d n iu  jednak bezro

boc ie  s k o ń c z y ło  się, K arw ow 
ski b o w ie m  polecił  p rzygoto
w a ć  urzędniczkom  kilka ty s ię 
cy  listów  do  różnych przed
siębiorstw i osób  prywatnych. 
W  l istach tych „Biuro handlo
w e  Pośrednictw o" p r o p o n o w a 
ło  am erykańsk ie  p o d e sz w y  gu 
m o w e , n iezw y k le  tanie , bo  
ty lko  po 3 z ło te  para. Reflektan-  
ci musieli w y sy ła ć  p ien iądze  
za  tow ar z góry. a biuro na 
tychm iast  po  otrzymaniu g o 
tów ki m iało  dostarczać  klijen-  
tom  p o d eszw y .

R o z e s ła w sz y  p rzygotow ane  
listy w ed łu g  dostarczonych  
przez K arw ow sk iego  adresów ,  
urzędniczki zn ó w  sp ęd za ły  w  
biurze czas b ezczy n n ie  lub na  
p o g a w ę d c e  w  pokoju  dyrektora.

P o  kilku dniach z a c z ę ły  n a 
p ły w a ć  od różnych  o só b  i firm, 
przew ażn ie  z prowincji, za m ó 
w ien ia  i p ieniądze  na  am ery
kańsk ie  p od eszw y .

Zam iast towaru jednak „Po  
średnictwo" w y sy ła ło  do kli- 
jen tęw  listy z zaw iadom ien iem ,  
że  w sk u tek  w yczerpania  z a p a 
só w  za m ów ien ie  będ z ie  w y k o 
n an e  za  tyd z ień  lub dwa.

W s z y s c y  w ię c  p o s ia d a c z e  
tych  l is tów  za s ta w n y c h  i obli- 
g*cyj, którzy nie zarejestrowali  
ich w roku 1926, p ow in n i w  
terminie do 23 sierpnia r. b. 
zg ło s ić  je do rejestracji u za- 
zarządcy  p a ń s tw o w e g o  nad  
m ien iem  b. rosyjskich banków  
ziem sk ich  (W iln o  —  ulica M ic
k iew icza  8). W  nrzeciw ny-u  
razie tracą w sz e lk ie  .«*-.< -fo 
o d sz k o d o w a n ia  za i . walory.

D o d a tk o w ej  tej rejestracji 
p od lega ją  n ie ty lko  oryg in a ln e  
listy za s ta w n e  lub obligacje ,  
ale i n iezare jes t tow an e  dotąd  
p ok w ito w a n ia  im ien n e .

ayr.  gosp od yn i,  Leon, spalił się  
ż y w c e m , córkę  zaś A d e l in ę  
c iężk o  p oparzoną  o d w ie z io n o  
do szpitala.

Przyczyną  pożaru b y ło  p o d 
palenie . A r e sz to w a n o  nieja
kiego  Franciszka Krasę.

A  ty m cza sem  z p ien ięd zy ,  
przysy łanych  na p o d e sz w y ,  u 
zbierała się d o ś ć  spora sum ka.  
W o b e c  tak św ie tn e g o  rozwoju  
przedsiębiorstwa, dyrektor za  
p ośred n ic tw em  d o ty c h c z a s o 
w y ch  p ra co w n iczek  p o w ię k sz y ł  
personel  b iurow y je szcze  o  
kilka urzędniczek, które p o 
dobnie  jak ich pop rzed n iczk i,  
m u sia ły  rów nież  z ło ż y ć  po  500  
z ło tych  kaucji.

Trudności z  pensjam i.
A le  zbliżył s ię  termin p ła c e 

nia pensyj na p o czą tk u  przy
jętym p racow n iczk om , Kar
w o w s k i  jednak  a a w e t  nie  
w sp om in a ł o tean. M aszyn ist
ki czek a ły  jederr dz ień , drugi, 
a gdy „dyrektor*4 i w ted y  je s z 
c ze  n ie  w y p ła c i ł  p ien iędzy ,  
przypom niały  mu warunki u- 
s io w y ,  K a rw o w sk i  o d p o w ie 
dział, że  w y p ła ta  o d b ęd z ie  się  
za kilka dni; urzędniczki z g o 
dziły  się  i na to.

G d y  po d w ó c h  dniach je d 
nak pracow niczk i przyszły , j*k  
e wy kle rano do  „biura, drz w i  
były zam knięte .

Na g ło śn e  stukanie, ukazał  
się w reszc ie  w łaśc ic ie l  m iesz 
kania, od  którego „dyrektor” 
o d n a jm o w a ł 2 pokoje  na biu
ro, i o św ia d czy ł ,  że  K a rw o w 
ski przedsięb iorstw o zw iną ł i 
p o p rzed n ieg o  dnia  w ieczo rem  
w yjechał.

„Likwidacja" przedsiębior
stw a.

U rzędniczki struchlały. Ich 
pensje  i kaucje...

Z a  radą w łaśc ic ie la  lokalu  
zaw iad om iły  w ła d z e  policyjne.  
W drożon o  d o ch o d zen ie  i 
w sz c z ę to  poszukiw ani*  o szu -  
sta, który zarw ał b iedne  u rzęd 
niczki przesz ło  na 4.000, *
prócz te g o  zdefraudow ał p ie 
niądze, przysłane przez różne  
osob y  na towar.

Kryminalny epilog.
P o  d łu ższych  p o szu k iw a 

niach natrafiono na ślad „dy
rektora” i w reszc ie  aresz to w a 
no go . Jest to 36- l e t n i  Piotr  
O p asa ła  (n igdzie  nierneldowa-  
ny), w ielokrotny „dyrektor” 
biur i kilkakrotny lokator w ię 
zień  karnych. Przed w ojną
b y ł on  urzędnikiem

O p a sa łę  o sa d z o n o  w  w ię 
zieniu.Ci! jestei ( M i  L 9. P. Pi

jak płacić komorne?
N ależy  je  u iszczać  za  każdy kwarta? zgóry.

t e m u  zM nie idrskw .
Dziad wyktówał oczy skradzionej dziewczynce.

Ż ; m i  spilony w płongeei szopie.
Podpalacza  aresz towano.

Oszustwo na stary,
ale jeszcze popłatny sposób.
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Kronika.
KALENDARZYK.

N ie d z ie la

A leksego  
S zym ona  z Lip. 

W schód  s łońca 3.33 
Z ac h ó d  „ 7.54.

R A D i O.
Niedzie la  — 17 lipcs,.

W A R S Z A W A .

:0.15 T ia n .m i . j a  n s b o ż e ń tw a  z  k a 
te d ry  j jo m a ń .k ie j .

12.00 S y g n e t c z a su . k o m u n ik a t iot- 
n ic z o  ' m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d  p ro g ra m .

13.45 O d c z y t  p t  ..ja k  g o .p o d a ro w a ć  
te g o io c z n e m i z b io ra m i w m a ły m  g o .p o  
d a r .  t w ie"

^  14.10 O d c z y t  p o d  ty t. „ N a w o ż e n ie  o-
z iro in "

15.03 P o g a d a n k a  p .z c z e in ic z a .
13.30 T ra n .m is ja  z  D o lin y  S z w a jc a r 

sk ie j.
17 00  A u d y c ja  d la  d z ie c i.
17.35 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
18 .35 R o z m a ito śc i.
18.55 Kovxiuuikuty „ P .A .T ."  O i tn tn ie

'w ie lk ie  p rz e lo ty .
19.10 O d c z y t  L . O . P . P .
19.35 O d c z y t  p t. „ S y r ja  d z i« ie j» z a “
2 0 .00  P rz e rw a
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y , p o ś w ię c o 

n y  u tw o ro m  Ja n a  S tra u ssa .
22.00 K o m u n ik a t  lo tn ic z a  m e te o r o lo 

g ic z n y . sygne-ł czasu , k o m u n ik a t  p o l i 
c ji . k o m . „ P . A , T  -  n a d  p ro g ra m .

22.30 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 
r e . ta u ra c j i  „ R y d z "

K R A K Ó W .

10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z  k a 
t e d r y  w  P o z n a n iu .

15.30 T ra n s m is ja  z  W arsz aw y .
18.40 N a d  p ro g ra m
22.00 K o m u n ik a t  sp o r to w y  i in n e
20.30 K o n c e r t ,
22 00  T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

P O Z N A Ń .

10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k a 
t e d r y  p o z n a ń s k ie ) .

12.00 O d c z y t p  t. „ M ię d z y n a ro d o w y  
K o n g re s  ro ln ic z y  w  Rzymie**

12.30 O d c z y t p t .  „ C h w a s t  łą k  i* p t -  
-•tw isk  o ra z  ic h  zw alczanie**

15.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  W a rsz a  
w y .

17.35 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z W a r 
s z a w y .

18.35 N a d  p ro g rn m .
18.50 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
19 30 ® d c z y t.
19.55 O d c z y t  p t. „ P o g lą d y  n a  ż y c ie  

p o z a g ro b o w e  u  s ta ro ż y tn y c h  g re k ó w  
( i l j a d a  i O d y sse ja )

20.30 K o n c e r t  in s tru m e n ta ln o -w o k a l
u y

22 00  K o m u n ik a ty  sp o r to w e .
22.20 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  

2 **P« la is  R o y a l"

O gólna.
(o) Wie p isać lis tó w  do

to s j i ł  W  osta tn im  czasie o 
oby zam ieszkałe  w Rolsca i 
t r ty m u jące  k o resp o n d en c ję  z 
rew nym i, albo znajom ym i w 
.osji o trzym ały  listy z p rośbą 

zap rzes tan ie  dalszej wysyłki 
stów.
K orespondenci  z Rosji do 

oszą, że po  zam ordow aniu  
osła W  oj ko w a rozpanoszy ł 
ę  w Rosji s traszny teror. Do 
onyw ane są  liczne ares  to- 
ania i egzekucje. 
O trzym yw an ia  listów z P o l 

:i, n aw et legalną d rogą  pocz- 
w ą pow oduje  n ie jednokro tn ie  
esz tow anie  ad resa ta .
Z darza ły  się w ypadki wysy 
n ia  przez  zam ieszkałych  w 
slsce em ig ran tów  rosyjskich 
yc inków  z pism rosyjskich. 
Wycinki te  przechodziły  przez 
mzurę sow ieaką, k tóra  dorę- 
»ł» je ad rasa tam , następn ie  
dnak  ad resa tów  tych areszto- 
ano i rozstrzeliwano.
W o b e c  tego  osoby przeby- 
pijące w Raeji p roszą  swych 
ew nych  i zna jom ych w Pol- 
e. aby przestraegali jak  naj- 
ększej ostrożności przy wy
laniu listów ku Rosji, a na 
:t chwilowo zupełn ie  zaprze  
iii tej n iebezp iecznej dla 
resa tów  korespondencji.

(o) Z ap ow ied ź dalszych
u p ałów . P ańs tw ow y insty tu t 
m eteoro logiczny  ogłasza, że 
P o lsk a  zna jdu je  się w sferze
wyżu barom etrycznego . U pa ły  
w R olsce  potrw ają  czas dłuż 
szy i będ ą  się w zm agały . T e m 
pera tu ra  w godzinach  p o p o 
łudn iow ych  będzie  p rzekraczać 
30 s topni

R ów nocześn ie  sp o d z iew an e  
są  g w a łtow ne  i k ró tko trw a łe  
burze.

Z  Sosnowca.

(s) Z  p o s i e d z e n i a  z a r z ą 
d u  m i a s t a .  Na os ta tn iem  p o 
s iedzeniu  za rządu  m ias ta  p o 
s tanow iono  zwolnić od p o d a t 
ku  tea tr  „R ed u tę" ,  w yp łac ić  
1500 zło tych sub sy d ju m  szko
le rzem ieśln iczej w O lkuszu , 
p rzyznano  500 z łotych za p o 
mogi kom ite tow i „m arszu ka 
diów ki" i 300 złotych m iejsk ie
m u un iw ersy te tów  ludow em u 
na urządzanie  w ycieczek , oraz 
rozpatrzono  cały szereg  sp raw  
budow lanych .

(s) Ł a d n y  p r o j e k t .  M agi
s trat nosi aię z zam iarem  w y
b udow ania  w szkole p o w sze 
chnej przy ul. Koście lnej s p e 
cjalnej sceny teatralnej,  na k tó 
rej m ogłyby  się o d b y w ać  wszei 
k iego rodzaju  p rzedstaw ien ia ,  
w ydane przez dzia tw ę szkolną.

(s) D e l e g a c j a  e g r o m a -  
d z e ń  r z e m i o ś l n i c e y c h .  W e
w torek  dnia 19 bm. o gedz . 7 
i pó ł w ieczorem  odbędz ie  się 
w m agis trac ie  zebranie  de lega  
cji zg rom adzeń  rzemieślniczych. 
Na po rządku  dziennym  będzie 
m iędzy icmemi dyskusja  w 
sprawie now ej ustaw y rzem ieś l
niczej.

(s) Z a b i e g i  o  tea tr . One- 
gdaj bawił w Sosnow cu  p. L e 
opo ld  Z b u ck i  z K rakow a, k tó
ry zab iega w m agis trac ie  •  w y
dzierżaw ienie teatru . Z  pc-śród 
złożonych do tychczas  ofert na  
dzierżaw ę tea tru  w Sosnowcu, 
pod  uw agę m ogą być b rane  
ty lko 2 oferty, j e d a a  dyr. te a 
tru w Płocku p G ołygarsk iego  
i p. Zbuckiego. Jak  zostanie 
jed n ak  spraw a nseaego  teatru  
zała twiona, trudno przewidzieć.

(e) Saa»®wrtc**»i*a z b ie 
ra Saury U ta len to w a n a  p ia
nistka, abso lw en tka  konserw a 
torjum  w W iedniu , p. Janina 
R ozenberżanka ,  rodem  z So
snowca, w ykona ł*  szereg k o n 
certów  w filhurmoaji w arszaw 
skiej, k tóre cieszyły się dużem  
pow odzeniom . P. Jan ina R® 
zenberżanka ,  keac#rt»w*>ła rów  
nseż dla „>ol*kiova radja", 
od tw arza jąc  wybitne utwory 
k om pozytorów  współczesnych, 
da jąc  s łu ch aczem  p aznać  sw o
ją wybitnie a r ty s tyczną  grę.

(B) W y iw a iia y  a cach u
m a l a r z y .  O ao g k sj  odbyły  się
wyzwoliny z c*chu malarzy. 
Na czeladników  zestali  w y zw a
lani: F ranciszek  K lim kiew icz, 
Jan Chudsiński, Ja* M aodrek , 
W acław  Mlecank, E d w a rd  Far- 
m ańsk i i Józef Kliaukie >vicz.

W e so ła  i sym patycznie  spędzić  
w ieczór m ożna tylko

u Cikfemi I ta tim c ji
Vmznnitie]

O J  gadziny  10 ej w ieczarem  
dancing, a a  k t ó r y m  tańczy  

zn an a  para  tusncerzy

„DUET A * N 0 ‘
najm odniejsze tań ce  sa lonow e. 

R e r w u tr z ^ d n y  koncert,

W Y B O R O W A  K U C H N IA .

K I N O

S«8n»W!6C.

Od w torku 12-go llpca.r. b. I dni n a stęp n e
M onum en ta lny  d ram at m orsk i w 12 częściach wytw órni „G aum ont"

O G N I A  (Feu) . \
w w ykonan iu  p ierw szorzędnych  sił scen paryskich.

R Z A D K A  O K A Z JA !  P R O SIM Y  Z O B A C Z Y Ć !

Codziennie  świeże lody z dw óch  g a tu n k ó w  Codziennie  św ieże  c ias tka  najsm acznie jsze  
w ca łem  Z ag łęb iu  oraz wielki w ybór czekolady , bom bonjerek , k a rm e lk ó w  i soków . Stale 

świeże herba tn ik i w yrab iane  w  trzydziestu  gatunkach .

Można nabyć M  fh lb irtM V ti fVEV II N i l  U 11 Wi- BASZKOWSKIEGO 
tylko w WlluiSrDl t.MELflllllll W  Dąbrowie. Telefon 80.

srBitnia i U n i  „ I I '
Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ^  
znakomitego kuchmistrza z W arszawy 2
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Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry artystystycznej dyrektora S. 
Milejkowskiego, pod batutą znanej 

skrzypaczki MIRY BANK.
Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 

śniadania.
H enryka F a b iszew sk ieg o . ^  Obiady -  od godz. 12 do 3 po południu. 

Od g ed z . 5  d o  12 w nocy koncepty ork iestry  w  o g r o d z ie . W ieczorem  dancing.

(s

(s) Tragiczny w ypadek.
O n eg d a j  w godzinach p o łu d 
niowych, w oknie m ieszkania  
na II p ię trze  w domu p r z r  ul. 
N owej nr. 20, Bolesław Giwo- 
liński baw ił sw ego jed n o ro cz 
nego synka, M arjana. W p e w 
nej chwili dziecko  wychyliło 
się a okna  i zanim  ojciec z d ą 
żył je za trzym ać, runę ło  na 
dół. Nieszczęśliwy dzieciak, 
pom im o zabiegów , nie o d z y 
skawszy przy tom aośc i,  w kil
ka  godzin życie zakończył.

(s) Czyj su rew iac?  N a  to-
rze ko lejowym  •bok: fabryki 
H ulczyńsk ieg* , pa tre l  po licy j
ny zauw aży ł jak iegoś osobn ika 
m anipu lu jącego  coś na  szy
nach. N a w idok policji o so b 
nik zaczą ł  uciekać. D o u c ie 
kającego  dano  2 strzały, k tó re  
jed n ak  chybiły. N a szynach  
zauw ażono  duży kaw a ł  su ro w 
ca , k tó ry  osobnik  ów usiłow ał 
rozbić n a  d robne  kaw ałk i.  
S urow iec pochodzi p ra w d o p o 
dobnie  z kradzieży.

(s) W andal*. D om icela  K o 
tu la  i Bolesław K o ta ła  V a l  N o 
w ak  zostali poaiągaięci do o d 
pow iedzia lności za zryw anie  
kwiatów  na cm entarzu.

(s) A u /a n fc u rn i« y .  Józef Ci
szek  i T a d e u s z  K uaas ińsk i pod  
w p ływ em  alkohol*  zaczęli się 
aw an tu ro w ać  w kinie „U dzia- 
ł o n e m 1'. A w an tu rn ik ó w  poli
cja w yprow adziła  z k ina i o- 
sadziła J o  w ytrzeźw iania  w a- 

'  reszcie.
(s) Kradziwź narządzi. Jó

zef Lula (R ac ław icka  5) sk rad ł  
w  fabryce H ulccyńsk iogo  ró ż
ne narzędz ia  ślusarsk ie  w a r to 
ści k ilkudziesięciu  złotych.

Z B ędz ina .

Będzin miastem nie- 
wydzielonem?!?

Ostatnia ustawa sejmowa o 
samorządach i gmiaach miej
skich, opiewa, że miasta dzielą 
się na cztery kategorie, między 
innemi na wydzielone i niewy- 
dzielone.

M iaita wydzielone podlegają 
zarządzeniem minieterjum lub 
województwu, natomiast nie- 
wydzielpne de jakich zaliczono 
Będzin, pedlefają  sejmikowi, 
ewentualnie wejewództwu 

Zarząd miasta czując się po 
krzywdzonym zaiiczeniem go 
do najniższej kategorji, wysłał 
specjalny memorjał do rządu, 
z prośbą o zaliczenie Będzina 
do miast wydzielonych, moty
wując tern, że jest ono od 900 
lat miastem i w dalszym ciągu 
działalność gospodarki jego nie 
może być krępowana.

Zaznaczyć jednak należy, że 
sąsiednią Dąbrowę zaliczono

do wydzielonych pomimo, że 
jest ona z a le t  wie 10 lat m ia
stem.

(b) Z m agistratu . Prezy
dent miasta p. A. Michael roz
począł pertraktacje z dr. praw 
Szmrekerem ze Szwajcarji, k tó 
ry ma opracować plany w odo
ciągów. Dr. Szmreker rów no
cześnie przyrzekł wystarać się 
na ten cel o pożyczkę. W odo
ciągi zaopatrywane będą w 
wodę z filtrów tow. franko- 
włoskiego.

Sprawa powyższa jeszcze w 
tym miesiącu rozpatrywana bc- 
dzie na radzie miejskiej tak, że 
rozpoczęcie robót przy w o d o 
ciągach jest kwestją paru ty
godni.

Na walne zebranie akcjona- 
rjuszów tramwajów w W arsza
wie delegowano wiceprezyden
ta p. Rubinlichta i ławnika 
Dębskiego. Zebranie odbędzie 
się dn. 25 b. m.

Zarząd miasta zatwierdził 
szereg planów na budowę d o 
mów i innych zabudowań.

(b) Lustracja gm in. Po
czynając od dn. 18 b. m., in
spektor samorządów gminnych 
p. Sztajner, przeprowadzać b ę 
dzie lustrację gmin.

(b) Mi* ud ał*  s ię •0* Dnia
15 b. m., wieczorem, d o m ie s z 
kania Izraela Dawida, Sączew- 
ska 19 za pomocą podrabia
nych wytrychów zakradło się 
dwuch złodziejaszków.

Amatorzy cudzej własności, 
skorzystawszy z nieobecności 
właściciela mieszkania,, rozpo
częli na większą skalę gospo
darkę.

Na ich nieszczęście dwaj lo
katorzy podpatrzyli całą „ro
botę" i zawiadomili policję 
która jednego z nich, Erlicha 
Herszlika, zatrzymała, drugi zaś 
zdołał zbiedz.

Ł  w ąbrow y.
(d) N ow e k o lo  

pracy*1. W  uł-iegłą 
sali zw iązku legionistów «dby- 
ło  się organizacyjne zebranie  
w celu u tworzenia koła „partji 
p racy1" w £j»ąbrowie. Z aga ił  
zeb ran ie  dr. G osiew ski,  p ro 
sząc na przew odniczącego  d ra 
P iw ow ara N a w stęp ie  J r .  G o 
siewsk wygłosił szerszy refera t 
o J / ia ła ln o śc i  partyj wogóle i 
na teren ie  .Zagłębia w szcze
gólności, p rosząc  jednocześnie 
o zap isyw anie  się na  człon
ków.

O becn i  na zebraniu  gremjal- 
nie zaciągnęli się p od  sz tan
d ar  „partji pracy".

N a zakończen ie  w ybrano  
tym czasow y zarząd w osobach  
pp.: Kra w czy ta ,  G onery , Bąb- 
czyńskiego i Zorrij-nera. Na 
zas tępców  weszli pp„ Dudziń
ski i Modelski.

„partjl
środę, w

(d) P rzed sta w ien ie  t e a 
tralne. T U R . u rządza  dziś w 
sali dom u ludow ego, p rzed s ta 
wienie tea tra lne ,  «a k tó re  z ło 
żą się: sz tuka  ludow a w 3-ch 
ak tach  pt „O gniw o do o g n i
w a ” i jed n o ak to w a  krotochw i- 
la „Na przekór" .

(d) S z c z ę ś liw e  m ia sto .
D ąb ro w ę  n azw ać m ożna szczę- 
śliwem m iastem , pon iew aż  n ie
sp e łn a  trzy m iesiące tem u  s ta 
tys tyka  ekspozytury  u rzędu  p o 
ś redn ic tw a  pracy liczyła do 
tys iąca  bezrobetnycb ,  dziś zaś 
s ta ty s tyka  w ykazu je  za ledw ie  
80 osób i są te  p rzew ażn ie  
starcy /0  letni

(d) N *ż*w n ictw o. W u-
biegły p iątek , nieznani sp ra w 
cy na ulicy L im anow skiego , 
pokłóli nożam i n ie jakiego Pierz- 
cha łę  W ła d y s ła w a  zam. przy  
ulicy Wiejskiej, zn an eg o  poli
cji, jako  za w o d ew o w eg o  a w an 
turnika, kara ego n ie jednokro t
nie za nożow nic tw o. -»

Pierzchała odniósł ciężkie 
p ok łóc ia  w brzuch i k latkę 
p iersiową. Pń-rwszej pom ocy  
udzielił felczer M ittchman.

-Policja w calu odszukan ia  
sp raw ców  n ap ad u ,  p row adz i  
energ iczna śledztwo. Należy 
jednocześn ie  w nioskować, że 
sp raw a  ta  m a charak ter o so 
b istych ;seiacbunków,

Z Zawiercia.
(z) PoćyeKki dla sejm iku .

P o  usilnych s ta ran iach  p. s ta 
rosty Cz. Kow alsk iego  sejmik 
zaw ierck i uzyskał pożyczkę w 
b an k u  rolnym  w W arszaw ie  
w sumie 10 tysięcy złotych, 
k tóre  zos taną  rozdzielone mię 
dey roln ików  pew ia tu  zawier- 
ckiage, do tkn ię tych  klęską 
gradebicia.

W  tych daiach sejmik za
wiercki o trzym a dalsze  po 
życzki, a m ianow icie 50 tys 
zł., na za trudnien ie  bezrobot 
nych przv budow ie now ych 
dróg i 30 tys. zł. zapom ogi na 
b udow ę naosiu że lazo -be tono
wego na rzece  obok  Siewierza.

(z) Z atw ierd zen ie  w y b o 
rów  kom unalnych. S ta ro 
s tw o zaw iarckie  zatw ierdziło  
wynik w yborów w 8 miu gm i
nach: Poręba , Koziegłowy,
Żarki, Niegowa, S iewierz, Mie 
rzęcice, W łodaw ie#  i Rudnik  
Wielki. Z  posos ta iych  6 ciu 
ganin w płynąły  protesty, któ 
ra w krótkim  czasie zo s tan ą  
rozpatrzone.

(z) Sad doraźny w  Za
w ierciu. -W dniu 28 b. m w 
sądzie jsakeju w Z aw ierc iu  
sąd doraźny  nu »«*ji w y jazd o 
wej sądu  okręgow ego  w So
snow cu będzie rozpa tryw a ł 
sp raw ę  B ohdana jab łońsk iego  
i M ichała Stefańskiego, oskar-
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ż o n y ch  o killca rl*p*dów, d o 
k on an ych  w  p ow . zawierckim .  
O sk arżon ym  g ioz i  śmierć lub 
d o ży w o tn ie  w iezięn ie .

(z) B urza. W  ul>. p iątek  w  
god z in ach  p rzed p o łu d n iow ych  
nad Z a w ierc iem  i oko licą  aza 
lała burza z u lew n y m  d e 
sz c z e m  i piorunami. Niżej p o 
ło ż o n e  d om y zo sta ły  c z ę ś c io 
w o  zalane. W ię k sz y c h  szkód  
nie zan o to w a n o .

Z okolicy.
W ystaw a prac uczniów  

szk o ły  rzem ieśln iczo- p rz e 
m ysłow ej w M aczkach 
(G ranicy). Z arząd  fczkoły rze- 
ruieśln iczo • p rzem y sło w ej  w  
Ma czkach (G ranicy) z a w ia d a 
mia, że  od  n iedzieli tj. !71 ipca  
rb. do  wtorku dnia 191 ip carb .  
w łą c z n ie  w  lokalu szk o ln ym  
otwarta zostan ie  w y staw a  pjr&c 
uczn iów  szkoły .

W y sta w a  otwarta b ę d z ie  od  
godz. 10 rano do 4 po  peł.  
W stę p  dla w szystk ich  b e z 
płatny. *

N ieszczęśliw y w ypadek.
P o d cza s  ćw iczeń  straży pożar
nej o ch o tn icze j  w B o les ław iu  
pod O lk u szem  w n iedzie lę  dn. 
10 bcn. z d .  rżył s ię  n ie sz c z ę ś l i 
w y  w yp ad ek . D w u ch  straża
ków: N iew ia d o m sk i  Rom an i
Bargieł S tan isław  z B oles ław ia  
spadli ze  w spinalni z w y s o k o 
śc i trzec iego  piętra. N ie w ia 
dom ski,  który d ozn a ł c ię ż k ie 
go  po tłu czen ia  ca łego  ciała, 
pozosta je  na kuracji w  szpitalu  
św . Błażeja w O lkuszu, Bargieł  
zaś ,  m aiący  z łam aną k ość  prat- 
v?ego przedrem ień a, leczy  się  
w dom u.

S a m o b ó js tw o  czy m o r
d e rs tw o ?  W  l e d e  p o d  S ław  
k o w em  z n a le z io n e  zw łok i m ęż 
c z y z n y  z d w iem ia  ranami po-  
strza łow em i. Z a ch o d z i  przy
p u szczen ie ,  że  zm arły  popełn ił  
sam ob ójstw o . Przy zw łok ach  
z n a le z io n o  naboje r e w o lw e r o 
w e. R ew o lw er  p ra w d o p o d o b n ie  
zosta ł  ukradziony. N azw iska  
za b iteg o  d o ty ch cza s  nie usta
lono.

O kropny .w y padek . W
ub. środę o godz. 1-ej po  poł. 
w  fabryce “Metalurgja" przy  
ul. Krótkiej 31 w  C z ę s to c h o 
w ie  zdarzył s ię  w y p a d e k  tra
g icznej śmierci robotnika p o d 
czas pracy.

O to trzej robotnicy, a m ię 
dzy  niem i 26 letni Marcin  
Knap (O lsztyńska  29). zajęci  
byli przetaczaniem  z dziedz iń 
ca fabrycznego  do oddziału  
szlifierni o lb rzym iego  kam ienia  
do szlifowania, w a żą ceg o  12CC 
kg. T o c z ą c y  się  kam ień  p o d 
trzym yw ali oni za p om ocą  ż e 
laznej rury, wsuniętej w otwór  
kamienia. N ag łe  że lazny drąg 
się  z łam ał i ciężki kam ień  
przygniótł K napa m iażdżąc  o- 
kropnie jego  tułów. P r zew ie 
ziony do szpitala w  stanie  
b eznadziejnym  K nap zmarł  
nieba wam.

S sa ła m  I p ie ru n ,  W c z o 
raj. p od czas  sza lejącej burzy  
w Ł ośn iu  zosta ł  zabity  uderze
niem picrunfc niejaki W s jc ie c n  
Szatan, lat 66, m ieszk an iec  w si  
Łęka.

P l s r u n .  O negdaj w Bobro
w nikach , od uderzenia  pioruna  
zosta ł  c z ę śc io w o  zn iszczony  
dom , na leżący  d e  Piotra Skrzyp-  
ca i W o ln eg o .

Straty ob liczono  na sum ę  
1000 zł.

Ogłaszajcie się 
w

„Expresie Zagłębia".

Fałszywe pieniądze. —  Kradzież z nędzy.
S ą d  o k ręg o w y  w  S osn ow cu  

rozp ozn aw ał w  dniu 13 b. m. 
spraw ę z oskarżenia .T a d eu sza  
K ępki, lat, 2 1 ,  z S o sn o w c a  
(G rzyb ow a  4), o puszczan iu  w  
o b ieg  fa łszyw ych  m on et  dwn- 
z lo tow ych  W  dniu 19 marca  
b. r policja sosnow iecka, prze
prowadzając  rew izję  w mie  
szkaniu K ęp k ó w  w poszu k iw a  
niu złota  i srebra, w y łu d z o 
nych  o szu k ań czo  na szk o d ę  
klasztoru oo. b ern ad yn ów  w  
Brzeżanach, znalazła  w  p ła sz 
czu T a d e u sz a  Kępki kilka nie  
w y k o ń c z o n y c h  f a l s y f ik a tó w  n o  
net d w u zło tow ych . Na p o d sta 
w ie  tego  d o w o d u  przeprow a
dzon o  dalszą śc is łą  rewizję, 
p od czas  której zn a lez ion o  u- 
kryty w' m ieszkaniu  s top ,  z 
którego w ytap iano  m onety.  
D o ch o d zen ie  w yk aza ło ,  ż tt  
K ępka zb y w a ł fa lsyfikaty , a- 
resz tow an o  go  w ięc  i od dano  
p o d  sąd, wraz z jego ojcem ,  
którego  p ostaw ion o  w  stan o- 
skarżenia p o d  zarzutem  w spó!  
udziału w fa łszow aniu  m enet.

Ekspertyza  sądow a ustaliła, że  
falsyfikaty były  w yrab ian e  
bardo n ieudoln ie  i że  nie  
przed staw ia ły  n ie b e z p ie c z e ń 
stw a  zn aczn ego  ich rozp ow 
szechnien ia . Sąd skazał Kępkę,  
na c śm  m ies ięcy  w ięzienia , zaś  
o jc a  Kępki un iew in n ił ,  w o b e c  
braku d o sta teczn y ch  p od staw  
dc» u k a r a n i a

F r a n c i s z e k  S k w a r a ,  la t  23 i 
S t a n i s ł a w a  K u la w ik ,  lat  20 
m i e s z k a ń c y  Z a w i e r c i a ,  w  s ty c z 
niu cb .  u k ra d l i  z s o r to w n i  k o 
l e jo w e j  35 k g  węgla .  Prz y t r zy  
m a n i  w  d r o d z e ,  p r z y z n a l i  się  
d o  w i n y  i o św ia dc zy l i ,  iż k r a 
dz ieży  te j  d o k o n a ł :  z n ę d z y .
P o  s t w i e r d z e n i u  te go  oraz  ze  
w z g l ę d u  n a  n i e w i e l k ą  w a r t o ś ć  
s k r a d z i o n e g o  mienia ,  są d  s k a 
z a ł  F r a n c is z k a  S k w a r ę  na ro k  
w ięz ie n ia  z p o z b a w i e n i e m  pr aw .  
S k w a r a  b o w i e m  mia ł  już  nie 
je d n ą  k r a d z i e ż  n a  s u m ie n iu ,  
S t a n i s ł a w ę  K u l a w i k  -»aś n a  
d w a  t y g o d n i e  wię z ie n i a ,  o b u  
j e d n a k  o d b y c i e  ka ry  d a r o w a ł .

it liii zwhn
prześladuje nieszczęsnych emigrantów,

P a n  J o s e k  Za lc fu s ,  z a m o ż n y  
k u p i e c  z K r o w o d r z y ,  p o s t a n o 
wił  o d w i e d z i ć  syna ,  z a m i e s z 
k a ł e g o  w  A m e r y c e .  Z a ł a t w i a -  
j ąc  f o r m a l n o ś c i  p a s z p o r t o w e ,  
p o r a ź  p i e rw s z y  w  życ iu  z a w a 
dzi ł  o W a r s z a w ę .

Przed d w o r c e m  G ł ó w n y m  
z a w a r ł  z n a j o m o ś ć  z kob ie tą ,  
k t ó r a  p o d a ł a  s ię  z a  e m i g r a n t  
kę. W s p ó l n i e  uda l i  ?ię n a  p o 
szu k iw an ie  k o n s u l a t u  i n ie w ie  
d om o jakim c u d e m  d o t a r l i  aż 
n a  ul icę D ł u g ą  d o  b r a m y  d o 
m u nr  9. T am  z e t k n ę l i  się z 
jeg o m o śc iem  w c z a r n y c h  o k u 
l a r ach .

—  T o  sekreta rz. . .  — s z e p n ę 
ła  k o b i e t a  i, sc h y l iw s z y  się 
k e rn i e ,  j ę ła  p ro s ić  o a u d j e n c j ę .

—  Z a  p ó ź n o —  o d p o w i e d z i a ł  
„ A m e r y k a n i n "  —  za  p ó ź n o ,  
b o w i e m  n a s z  k o n s u l  w czora j  
w ł a ś n i e  uma r ł .

Z m a r t w i o n y  tą  w i a d o m o ś c i ą  
p. J o s e k  n ie  o m i e s z k a ł  ^ a p y t a r :

—  P r z e p r a s z a m ,  a n«  co o n  
umar ł?

—  N a  ty fus
— Oj,  n a  t y fu ł?  No,  to na  

p rz e p a d ł .
S p e s z o n e g o  k u p c a  p o c i e s z y ł  

j e d n a k  s e k re ta r z ,  że  m i m o  
w s z y s t k o  m o ż e  m u  w y ro b ić  
wiz ę  i to n i ezw ło czni e .

P a n  Z a l c f u s  z g o d z i ł  się nie  
stety.  K o s z t o w a ł o  go to  150 
z ł o ty c h  i 50 d o la r ó w .

Stra 
s ię  14 
blina, 
w od y  
Szyje  
jeden  
w ziął  
w yjść

i
szny w y p a d e k  w ydarzy ł  
lipca w śródm ieściu Lu- 
Zatrudniony w  fabryce  

sad ow ej robotnik 50- letni 
P ocięg ie l,  n ap e łn iw szy  

z b a lon ów  w o d ą  sod ow ą ,  
go na ramię i chc i a ł  
na m iasto. N ag le  balon

l fil Sil
p ę k ł  z h u k i e m ,  a o d ł a m k i  fo r 
m a ln ie  r o z e r w a ł y  P o c i ę g l o w i  
k l a t k ę  p i e rs i ową .  Ś m i e r ć  n ie  
s z c z ę ś l i w e g o  rs&stąpiła n a t y c h  
miast .

D o c h o d z e n i a  m a j ą  us ta l ić  
s t o p i e ń  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  wł» 
śc ic ięla  za ś m i e r ć  r o b o t n i k a .

M ason zatiiiie v  olozie i i m j i u i i u i i  w P i l m t l .
W  ob oz ie  puławskim  w y c h o 

w ania f izyczn ego  i p rzy sp o so 
bienia w o jsk a w e g a  D. O K, 
w arszaw sk iego  zan otow an o  
wczoraj zgórą 40 w yp ad k ów  
zatrucia wśród m łod z ieży  szkol  
nej. poch od zącej  z W arszaw y.  
O bjaw y zatrucia w ystąp iły

wczoraj po  spożyc iu  obiadu. 
Chorzy uskarżali s ię  p oczą tk o
w o  na silno b ól e  g ło w y  i kolki 
w brzuchu. N a s tę p n ie  ca ły  sze  
reg ch łop ców  w ym iotow ał.

Z  pośród 45 c h ło p c ó w  5 ciu 
c iężk o  chorych o d es ła n o  do  
szpitala  w  D ęblin ie .

M fffTnnn c*° P,san*a' rachowania, kopjowa- 
l lU t f Z r j I l j  nia, powielania i t. p. naprawia 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

i. J. Łańcucki i Syn
M rek im n n o n e trto  I warsztaty mechaniczne

W  w r e s K r .w . .  ą g O O W — i^ - r :  ag i s s e  - ■-■ • i  •

I w Sosnowcu, fWarszawska! 10, tel. 29.

M i ę k s z e  skład; futer w Zagłębiu
u *  1 .  f i B l d s t e i B  1 I  T m i l e n

B Ę D Z I N  |  SOSNOW IEC
K o łłą ta ja  14, i p ię tr o  « 3 -g  . M aja 19, T e l .  3 - 4 4

T el.  I - 4 0  (vis a vis dworca  kolejowego)

p o leca ją  w  w ie lk im  w yb orze:
F U T R A  MĘSKIE I D A M SK IE , O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I  

D O  P R Z Y B R A N I A  P A L T .

Robota wykonana wa własnych warsztatach.

Ilu Urzt&iłfe toSMbie taranki.

n
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I
N o w c sa a n g a ż a w a n a

v  psBieksasssa katnfletle tomski OrKkstrs
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

i  „ B a r z e  p o d  Ś lą s k ie m
Sosnowiec, ul. Sobieskiego 3. T el. 7*92.

W  c ie n is ty m  o g ro d z ie , p rz y  d ź w ię k a c h  te j  w y b o ro w e j o rk ie s try  
k a ż d y  z  Sz .  K lije n tó w  z n a jd z ie  d la  s ie b ie  m iły  o d p o c z y n e k .

B ufet o b f ic ie  z a o p a trz o n y  w  tru n k i k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e .
W v b o ro w a  k u c h n ia l C e n y  b a rd z o  p rz y s tę p n e !  O b s łu g a  g rz e c z n a . 

•Z3'b k a  i so lid n a !  S p ie r z c ie  a  n ie  p o ż a łu je c ie !
7  p o w a ż a n ie m

Imit Ristitmil „Bir wb M em ‘.

Wzywam

p. Wład. Jansona
ia m .  w  B ę d z in ie , p rz y  u lic y  S ie la c k ie j,

do zapłacenia weksla, wy
stawionego na zlecenie ni
żej podpisanego, w prze
ciwnym razie wystąpię na 
drogę sądową.

J. Z ieliński.

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

EXPRES ZAGŁĘBIA 
Powiedz 

o
te®

każdemu.

i
Naulsa i wychowanie.

jiL/’u ray  k ro ju  a z y c ia  k ra w ie c z y z n y , b ie -  
^  lien y , h a ftu , S o sn o w ie c . K o łłą ta ja  
11. N o w a k o w sk a .
4 ^ t o  c h c e  o tr ry m a ć  o o sa d ę , m uai u- 

k o ń c z y ć  k u is a  *«ofer*kie w  S o sn o 
w c u , p rz y  u l. S w o b o d n e j 7, P o  skoń* 
c z e n iu  ta k o w y c h , sz k o ła  w  m ia rą  m o
ż n o śc i u d z ie la  p o sa d  sw ym  k a n d y d a to m .^  
Ja k  ró w n ie ż  s z k o ła  z a w ia d a m ia  Sz. 
d ż e n te lm e n ó w  o ro z p o c z ę c iu  s ię  n o w e 
go  k u rsu  d ż e n te lm e ń s k ie g o

Lokale.
p £ o w a ż n a  firm a  p o sz u k u je  p o k ó j * ta -  
* le fc n e m , m o że  b y ć  p rz y  ro d z in ie . 
O fe r ty  d o  „ E x p r. Zagł.** p o d  „ P ^ k ó j" .

I n pr& m teJL *

M eb le !  N a jta ń sz y  w y b ó r  sp rz e d a ż y  
ró ż n y c h  m e b ls  za  g o tó w k ę  i n a  

s p ła ty . M . B o rzy k o w sk i S o sn o w iec , 
W a rsz a w sk a  27.
I jZ a w ia rn ia  d o b rz e  p ro s p e ru ją c a  z p o - 

w o d a  w y ja z d u  z a ra z  d o  s p rz e d a n ia  
P iłs u d s k ie g o  n r  28. S o sn o w ie c .

Rad jo  sjwaodam
3  la m p  w e  z  a n te n ą , a k u m u la to re m  i 
2  s łu c h a w k a m i o ra z  z o d b io rn ik ie m  
w sz y s tk ic h  s ta c ji  e u ro p e js k ic h . L e s ia k  
S o sn o w iec , M o d rz e jo w s k a  18.
M a s z y n ę  b ę b e n k o w ą  d o  a zy c ia  i g ra -  

m o fo n  o k a z y jn ie  ta n io  sp rz e d a n i.
S o sn o w ie c , S ie le e k a  27-5.

Pla ż ę  z o g ro d e m  r» z ry w h * w y m  f d a n 
c in g ie m  w  z isn ie  ś .iz g a w k ą  p o ł o 

ż o n a  w  u ro c z e j  o k o licy  n a jh iiż e j S os 
sn o w c a  o n  z SĆ stcw ic, n ie d o k o ń c z o n ą  
w y d z ie rż a w ić  n a  . k i lk a  la t w z g lę d n ie  
p rz y jm ą  r o l n i k a  z  o d p o w ie d n im  k a 
p i ta łe m  i w s p ó łp ra c ą . O f - r ty  d o  a d m . 
„ E z p c e su ” , w  S o .n o w c u  p o d  „ In te re s ” ..

Sz k u tn ik  F ra n c is z e k  z g u b ił  k s ią ż e c z 
k ą  K asy C h o ry c h .

J :  ?I‘ M^N^IORSK! BefVn P s 4.
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Dodatek do Nr. 164 „Expresu Zagłębia”.

W hucie cynku w Zagórzu.

D zień  C z e rw o n e g o ^ K rz y ź a .  S p rz e d a ż  z n a c z k a  
p rz e d  c u k ie rn ią  „ W a r s z a w s k ą ”.

O rk ie s t r a  d y r e k to r a  S. M ile jk o w sk ieg o  p o d  b a tu tą  p. M IR Y  B A N K  
k o n c e r tu je  z w ie lk iem  p o w o d z e n ie m  w  c u k ie rn i  i r e s ta u ra c j i  „ Z a c i s z e ”

w S o sn o w c u .

G m a c h ^ s z k o ln y  n a  P ia s k a c h .



Y v e l in g  R a m b a u d  i E. P iro n .

IV
P O W I E Ś Ć .

L z ę s c  p i e r w s z a .

T esta m en t hrabiego  
Rudolfa.

I.

P e w n e g o  d n ia  p o g o d n e g o ,  
po  p o łu d n iu ,  w  k w ie tn iu  ro k u  
1887, m ę ż c z y zn a ,  l iczący  n a j 
w y że j  la t  t rzydz ieśc i ,  w y sm u k ły ,  
o tw a rz y  d u m n e j ,  z z a k rę c o -  
n e m i d o  g ó ry  w ąs ik am i,  z a t r z y 
m a ł  się  p r z e d  b r a m ą  p a rk u ,  
o ta c z a ją c e g o  p a ła c  V il le g e n te .

Był to  d o k tó r  R e n e  D uclos .
P rz e d  n im  c ią g n ę ła  się  d łu g a  

a le ja , w y s a d z o n a  p o d w ó jn y m  
sz e re g ie m  k a s z ta n ó w  s tu le tn ic h ,  
u k o ń c a  k tó re j  w id a ć  by ło ,  j a k  
g d y b y  z a w ie s z o n y  w  p o w ie trzu ,  
z b u d o w a n y  n a  w y s o k im  p a 
g ó rk u  V  illejuif, w ie lk i,  im p o 
n u ją c y  p a ła c ,  z d w ie m a  p o  b o 
k a c h  w ie ż y c z k a m i  go ty ck iem i.

D u c lo s  s z e d ł  k r o k ie m  s z y b 
kim .

G d y  w k ro c z y ł  ju ż  w  aleję, 
p o s tą p i ł  k u  n ie m u  s ta rzec ,  
u b r a n y  p o  w ło śc ia ń sk u .

—  D z ie ń  d o b r y  p a n u  d o k t o 
r o w i —  rzek ł ,  t r z y m a ją c  c z a p k ę  
w  rę k u .

—  A c h !  to  ty, o jcze ,  A n 
drze ju!  D z ie ń  d o b ry . . .  A le  na- 
kryj g łow ę . J a k  się m a  R ó 
ż y c z k a  ?

—  J a k k o lw ie k  m ia ło b y  się 
b ie d n e  d z ie c k o ,  to  z a w sz e  nie 
tęgo .

—  R zeczyw iśc ie?
D o k tó r  z a n ie p o k o jo n y  tą  w ia 

d o m o ś c ią ,  m im o w o l i  rzuc ił  to  
p y ta n ie  i p r z y ś p ie s z y ł  k ro k u ,  
j a k  g d y b y  n ie  d b a ł  o d a ls z ą  
ro z m o w ę  ze s ta rc e m .

A le  ten ,  g a d a t l iw y  z n a tu ry ,  
w z ią ł  je  n a  se r jo .  N ie  n a  to  
p o d s z e d ł  d o  d o k to ra ,  b y  z a d o 
w olić  się ty lk o  p rz y w i ta n ie m  go.

S ta ra ł  się w ięc  d o t r z y m a ć  m u 
k ro k u  i m ó w i ł  da le j:

—  A c h ,  p a n ie ,  ja k ie ż  to  n ie 
szczęśc ie .  P rz e d  g o d z in ą  p r z e 
c h o d z i ł  t ę d y  A u g u s t ,  g d y  s z e d ł  
p o  p a n a  d o k to r a  i m ó w ił  mi, 
że  b ie d n a  z m ie n i ła  się  b a rd z o  
o d  d n ia  w c z o ra jsz eg o .  A  n ie  
b r a k  jej w ca le  r a tu n k u .  Jes t  
p rz y  niej n a p r z ó d  m a tk a ,  H e n 
ry k a ,  i n ie  o p u s z c z a  jej an i  n a  
chw ilę .  N a z y w a m  ją  tak ,  b o  
z n a łe m  ją  o d  d z ie c iń s tw a .  N a 
s tę p n ie  h r a b in a  L u iza ,  m o ja  
p a n 1, ró w n ie ż  k o c h a ją c a  R ó 
życzkę .  D ale j  są  o b ie  p a n n y  
H a u te c la i r ,  M a rc e la  i C ecy lja ,  
k tó re  t a k ż e  n ie  o d s t ę p u ją  o d  
niej.

—  A c h ,  w ięc  są  i p a n n y  
H a u te c la i r?  —  z a w o ła ł  d o k tó r ,  
z a in te r e s o w a n y  ju ż  n ieco  r o z 
m o w ą .

—  Są, p a n ie  d o k to r z e  —  o d 
rz e k ł  A n d rz e j ,  z a d y s z a n y  i z 
t r u d n o ś c ią  b ie g n ą c y  o b o k  
p. D uc los .

Z a p y t a n i e  d o k to r a  d o d a ło  
m u  o d w ag i ,  d o w o d z i ło  b o w ie m , 
że  b y ł  s łu c h a n y  i że  ż a d n e  
s ło w o  jego  o ty m  n o w y m  p r z e d 
m io c ie  n ie  b ę d z ie  s t r a c o n e .  
A le  p o n ie w a ż  p a ła c  b y ł  już  
b l iz k o  i d o k tó r  n ie  z w a ln ia ł  
k ro k u ,  w ięc  s ta ry ,  b ie g n ą c  z 
w y s i łk iem , m ó w ił  p o śp ie sz n ie :

—  C zyż  n ie  p ra w d a ,  że  to

d w a  an io ły ,  ta  p a n n a  M a rc e la  
i p a n n a  C ecy lja ,  a lb o  racze j  
d w a  sk a rb y ,  p o n ie w a ż  są  ró w 
n ie  b o g a te ,  j a k  p ię k n e .  A  j a 
k ież  z ło te  s e rc a  m ają!  S ta ry  
A n d rz e j ,  s ta ry  o g ro d n ik  p a ł a 
cow y , b ę d z ie  szczęś liw ym , gdy  
p a n n a  M a rc e la  z o s ta n ie  h r a 
b iną.. .

—  P a n n a  M a rc e la  h ra b in ą !  
C o  ty  m ów isz?  —  p rz e rw a ł  n a 
gle  d o k tó r ,  sp o g lą d a ją c  n a  s w e 
go to w arzy sza .

—  T a k ,  p a n n a  M a rc e la  h r a 
biną! to  już  p e w n e .  N ie  w ie 
d z ia ł  p a n  o tern?

—  Z a  k o g ó ż  w y ch o d z i?
—  Z a  hr. F a b i a n a  d e  V i l le 

g en te ,  m ło d e g o  p a n a  n aszego .
—  C zyż  to  b y ć  m oże?  — z a 

w o ła ł  d o k tó r ,  lecz  d la  z a ta rc ia  
w r a ż e n ia  ty c h  s łów , d o d a ł :  —  
R zeczy w iśc ie ,  m ó w io n o  mi już
0 tem ...  D o  w id z e n ia ,  o jcze , 
A n d r z e ju .

I s z y b k o  w s z e d ł  p o  s c h o 
d a c h  n a  p e ro n ,  p r o w a d z ą c y  
d o  g łó w n y c h  d rzw i p a ła c u .

—  Uf! —  s tę k n ą ł  s ta ry  o- 
g ro d n ik ,  o c ie ra ją c  r ę k ą  k ro p le  
p o tu  z c z o ła — nie  m ia łe m  już 
siły  iść da le j .  S z a ta n  n ie  c z ło 
w iek , ż e b y  c h o d z ić  t a k  p rę d k o !  
N o, m ło d y  i z re s z tą  śp ie szy ł  
d o  R ó ży ,  a  ja , s ta ry  gad u ła ,  
p o w s t r z y m y w a łe m  go. T o m  się 
zadysza ł!

G d y  k o ń c z y ł  t e n  m o n o lo g ,  
w ie lk i,  p ło w e j  m aśc i  p ie s  p o d 
b ieg ł  d o  n ieg o  z g łęb i  alei.

—  T o  ty, Bob?
N a  te  s ło w a  p ies  c a łe m  c ia 

ł e m  o ta r ł  s ię  o nogi o g ro d n ik a ,  
p o l iz a ł  ręk ę ,  w y c ią g n ię tą  d la  
p o g ła s k a n ia  go, z a w a rc z a ł  ż a 
ło śn ie  i o d s z e d ł  p o ło ż y ć  się 
n a  p e ro n ie  u d rzw i w c h o d o -  
w y ch .

—  P o c z c iw e  zw ierzę!— rzek ł  
o g ro d n ik ,  ś le d z ą c  go w z ro 
k iem . —  1 ty  p rz y b ie g łe ś  z o 
b a c z y ć  s w o ją  m a ł ą  pan ią ,  
p ię k n ą  R ó ż y c z k ę ,  k tó r a  m o ż e  
zw ięd n ie ,  j a k  jej s io s t rzy czk i  
n a  m o ic h  g rz ę d a c h .  O to  n ie 
szczęście!  A  t a k a  św ieża , t a 
k a  d o b ra ,  t a k a  miła! C o  b ie d n y  
Bobie , le p ie jb y  b y ło ,  g d y b y  to  
s ta ło  się  z to b ą ,  lub  ze  mną!

P ie s  s p o g lą d a ł  n a  s ta r c a  i 
s łu c h a ł ,  j a k  g d y b y  go ro z u m ia ł
1 z n o w u  w a r k n ą ł  ża ło śn ie .

—  N ie  n a rz e k a j ,  m ój p s ie  —  
rz e k ł  o jc iec  A n d r z e j  o d c h o 
dząc . —  T r z e b a  isć d o  r o b o 
ty. A  ty  s ta ry  p o z o s t a ń  tu  n a  
s traży ,  p i lnu j ,  i n ie  w p u sz c z a j  
śm ierc i ,  g d y b y  w e jść  c h c ia ła .

II.

R ó ż a  M id o u x ,  d z ie w c z y n k a  
o p rz e ś l ic z n e j  tw a rz y c z c e ,  b ły 
sz c z ą c y c h  o c z a c h  i d łu g ic h ,  
s p a d a ją c y c h  n a  r a m io n a  b lo n d  
w ło s a c h ,  l ic zy ła  la t  s ied em .

O b d a r z o n a  s e r c e m  z ło te m  i 
in te l ig e n c ją  w c z e śn ie  ro z w in ię 
tą , b y ła  b o ż y s z c z e m  sw o ich  
ro d z ic ó w ,  H o n o r ju s z a  i H e n r y 
ki M id o u x ,  k tó rz y  ją  m ieli ty l
ko  je d n ą .

In n a  je sz c z e  o s o b a  k o c h a ła  
j a  ró w n ie  g o rąco ,  a  m ia n o w i
cie jej m a tk a  c h rz e s tn a ,  C e c y 
lja, m ło d s z a  p a n n a  H a u te c la i r .

M a tk a  jej, H e n r y k a ,  p r z y b y 
ł a  z n ią  p r z e d  d w o m a  d n iam i,  
s p a c e r e m  d o  p a ła c u  V i l l e g e n 
te, d o  sw ej s io s t ry  hr. Luizy .

D z ie c k o  sk a rż y ło  się ra n o ,  
że  m u  n ie d o b rz e ,  lecz p o  p o 
łu d n iu ,  p o n ie w a ż  p o g o d a  b y ła  
p ię k n a ,  p r a g n ę ło  w y jść  n a  p r z e 
c h a d z k ę .  O jc iec ,  w ła śc ic ie l  
w ie lk iego , h u r to w e g o  z a k ła d u

m leczn eg o ,  z a o p a t ru ją c e g o  w 
n a b ia ł  k i lk a  d z ie ln ic  p a ry sk ic h ,  
p o z o s ta ł  w  k a n to rz e ,  zaś  m a tk a  
z c ó rk ą  u d a ła  się d o  p a ła c u .

P o d c z a s  tej w izy ty  s ta n  R ó ż y  
p o g o rs z y ł  się t a k  d a le c e ,  iż 
m u s ia n o  p o ło ż y ć  ją  d o  łóżka .

W e z w a n y  dr. R e n e  D u c lo s  
an i  d n ia  tego , an i  n a s tę p n e g o ,  
n ie  m óg ł s ta n o w c z o  ok re ś l ić  
r o d z a ju  c h o ro b y .

H e n r y k a  n ie  o p u s z c z a ła  łó ż k a  
d z ieck a .

—  S a m a  się ro z c h o ru je s z  —  
m ó w iła  jej s io s tra  L u iz a  —  O d 
po czn i j  k i lk a  go d z in ,  a  p rz e z  
te n  c zas  j a  c ię  z a s tąp ię .

—  Nie, to  m o ja  c ó rk a ,  ja  
p o w in n a m  p rz y  niej czu w ać .

O jc ie c  t rz y  razy  d z ie n n ie  
p rz y c h o d z i ł  d o w ia d y w a ć  się o 
z d ro w ie  R óży .

R a n o  d n ia  t rz e c ie g o  d o k tó r  
s p o s t rz e g ł  p e w n e  p o g o rsz e n ie .  
G o r ą c z k a  zw ię k sz y ła  się, z a 
c z ę ły  się  o b ja w ia ć  d re sz c z e ,  
s k ó ra  b y ła  r o z p a lo n a  i su ch a ,  
p u ls  p r z y śp ie sz o n y .

T w a r z  d o k to r a  sp o c h m u r -  
n ia ła .

H e n r y k a  p o ż e r a ła  go o c z a 

mi, s a m a  R ó ż a  s p o g lą d a ła  n a  
n ieg o  w z ro k ie m  b ła g a ln y m .

—  G d z ie  bo l i  cię, R ó ży czk o ?  
—  z a p y ta ł  lekarz .

—  W s z ę d z i e — s z e p n ę ła  d z ie 
cina.

—  A  czy  czu jesz  bó l  w  gar- 
die... tu ta j?  —  p y ta ł ,  d o ty k a ją c  
p a lc e m  szyi d z ieck a .

—  C zu ję ,  a le  d o p ie ro  dziś  
o d  ran a .

K a z a ł  jej o tw o rz y ć  u s ta ,  o- 
b e j r z a ł  g a rd ło ,  n a p is a ł  r e c e p tę  
i p o d a ją c  ją  H e n ry c e ,  rzek ł :

—  W k r ó tc e  p o w ró c ę .
—  W ię c  c ó rk a  m oja .. .  b a r 

d z o  c h o r a  —  z a p y ta ł a  m a tk a  
z p ła c z e m , ś le d z ą c a  w sz y s tk ie  
jeg o  ru ch y .

—  Nie, n ie  p o w ie m  tego . 
N ie c h  p a n i  b e d z ie  s p o k o jn a  
i śc iśle  z a s to su je  się  d o  m o ich  
p rzep isó w .

O d s z e d ł  do  p a c je n tó w  in 
n y ch .

W  p ó ł  g o d z in y  p o m im o  sy- 
n a p iz m ó w  i in n y c h  z a le c o n y c h  
p rz e z  le k a rz a  ś ro d k ó w , s tan  
z d ro w ia  c h o re j  n a g le  p o g o r 
szy ł  się.

(c. d. n.)

Ci obyw atele, którzy u nas nie kupują, 
m ów ią, że nasze tow ary są drogie.

Ci2 którzy u nas sta le  kupują, 
tw ierdzą, że tow ary nasze  
są trw ałe i dobre.

Magazyn Bławatny

WACŁAW MIHZALSKI
Sosnowiec
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Tramwaje
ty lko  dla 

D ą b r o w y ,  B ę d z in a  i okol icy  
b ę d ą  pot rzeb ne ,  gdyż S z a 
n o w n a  Kl i jentela z S o s n o w c a  

m a  b a r d z o  b l i s ko  do

Pracowni Ram larsko  - Ozdobnlczej
„LA ORNAMO"

H a l e  T a r g o w e  w  p o d w ó r z u ,  
wejśc ie  od ul Kościelnej .

O p r a w a  o b r a z ó w  s o l i d n a  
i g u s t o w n a .

Ceny b a r d z o  p rzy s t ęp n e .

Zawiadomienie.
Nin ie j sz ym  z a w i a d a m i a m  Sz. 

Kli jente lę  Z agł  D ą b r , że z dn iem  
dz is ie j szym p r z e n io s łe m  sw ó j  

Z A K Ł A D

II
z ul. M od rze jo w sk ie j  Nr. 23 na  

ul. M od rzejow sk ą Nr. 3
w  S o s n o w c u .

Poleca jąc  s ię  n a d a l  ł a s k a w y m  
w z l ę d o m  Sz. Kiijenteli  p o z o s ta ję  
d o  us ług

M. Goldszer
zak ład  jub l le rsk o -zeg a rm is t rz o w sk i

O b s ł u g a  s z y b k a  i so l idn a .

W y k o n a n o  w  D ru k a rn i  R .  M o n s io rsk ie g o ,  B ędz in .


